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PrzyiaCiele, albo sto gw ineo w .

(  C iąg • dalszy:')

W n e t  sl mął pom ieszany, iah gdyby Kto 
SZtrzelił do niego a nie"'trafili, Kopnąwszy psa 
w y p ę d z i ł , go  poświst/wał iatt w ie lo ry b , i w  
takie wpadł zamysły, że  przez minut hilha 
odetchnąć nie mógł. Nareszcie odótchnął, ale 
był ieszcze bardzo knie spoKoyny, na ostateh 
iąKaiąc ozwał się :  »byłbym niew dzięczn y,
gdybym na pizyiacielskie usługi W Paua 
mógł kiedy zapomnieć i gdybym przy tera7 
zdarzenia wywzaieinmć się zaniedbał. T o  iest 
moie naygorętsze życzenie. Snmąia , którey 
potrzebujesz iest bagatelą, żądanie WPana 
sprawił dlivve , rozsądne, równie naturalne iak 
p roste ,  miałbyś zupełne prawo poczytać muie 
zir nnynikczeinńieyszego , gdybym ci odmówił. 
T u  mówić przestał, kilka razy odchrząknął, 
spoyrzał na innie chcąc usłyszeć na to mo.ą 
odp ow ied ź,  ałe stałem oniemiały, iak owi pan­
cerni rycerze w e F l e c i e  c z a i  n o r i ę  z- 
Ł i m ,  przewiduląc iuż w duchu t o ,  eo nastą­
p ić  miało. -

sittuszę się atoli W  Ba nu przyznać, « rzekł 
d ł e y , wpopeLnłem nieostrożność, tak iest,  
wielką bardzo popełniłem nieostrożność. P e ­
wnemu przyiacifclowi jnoieinu pożyczyłem w iel- ’ 
hą summę . którey na w ybory Parlamentów e 
potrzebował i tein u moiego bankiera cały 
móy kredyt utraciłem. Nadto w dobrach mo- 

i ich różne pozakładałem rękodzielnik , i w o- 
Lecney chwili sam nie w iem , z  kąd wziąść 
pieniędzy na spłacanie długów, W s ż e lah o d o  
obiadu pomyślę nad tern, i o b a c z ę , czyli  co 
uczynić będę w s t a n i e j  chciałbym albowiem 
przed wszystkięłh W Pana zobowiązać. sUla 
Boga ! « w ykrzyknął,  z  dobrze adanem podzi- 
wienlem ,- spoyrzawszy na zegarek »wszc.kże to 
i u  trzecia ! któżby się sp od zia ł , iah szpiesz- 
n ie ,  w przyjaciela towarzystwie .czas ulatuie I 
Ścisnął innie za rękę i z obłudnem Uśmie­
chem r z e k ł ;  pdo widzenia się móy kochany 
S t e a d y , ' b ą d ź  pewny , że wszystko dla cie­
bie u c z y n ię . . . .  tak iesł wszystko., co tylko
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uczynię będę w  stanie. Czekam z  obiadem, 
proszę o tem pamiętać. Jtłądż zdrów .«

ri o  »do y-idzenia się* to »bądź zdrów« 
nie miało żad n ey , wcale żadney uprzeym ości, 
T o n ,  iahiin w ym ów ił,  zdawał się oznaczać 
przeciw nie : »o iakżem konteut, że cię się po­
zbywam aż. wołniey oddycham.

W  pół ledwie god zin ki,  a o to ! przyse- 
ła mi do domu karteczkę iiastępuiącęy treści: 
>MtIóy kochany i dawny przyiacielu I otwartość 
iest cnotą , nie miałbym iey , gdybym cię dłu-- 
zey uwodził. Szczffrosć iest ńaypewnieyszą 
polityką. Oświadczam, ci więc nayszćzerżey', 
że  c i  tą matą sumką przysłużyć się nie- mogę. 
W  przekonaniu ie d yn je , że  mąż ta k i , i k 
W P a n  nie stu znaleść może , jhtórzy mu swo- 
iey nie odmówią p r z y s łu g i , znaydnię nie iaho 
p ocieszenie; bo na h o n o r , rospaczać by mi 
przyszło, iż tey przyiacielshiey powinności do­
pełnić nie iestem . szczęśliwy. Cały w Pana 
V a  11 e yfil< ł-«  - Dopisek. W  ten moment 
Lady V  a 11 e y f  i ł d tak bardzo zasłabła , że 
roskosz, -widzenia W Pana u s ieb ie , zmuszeni 
iesteśiny na inny dzień sobie zamówić.

D z.en  ten dotąd ie sz cz e  nie zaświtał, i 
nie mam, zdaie się potrzeby u p rzed za ć ,  i ż ­
bym me przyiął  zaprosin , choćby w istocie 
kiedy nastąpić miały. Lecz uprzednio iuż 
byłem tego pewny , że  n ig d y  w tem p o ło że­
niu nie będę. J  tenże to pomyślałem sobie , 
współuczeń, tożto ów marynarki podporucznik, 
który by ł  rostrzepanym, kiedy nie miał o czein 
m yśleć , Lył rozrzutnym, kiedy nie miał p ie­
n ięd zy ,  i który sw óy worek w  te d y  mi ofia­
row ał , kiedym nie by ł  potrzebny.

W y z n a ię ,  uyrzawszy się tak zaw ied zio­
nym , byłem niemniey zawstydzony iak ob­
rażony. —  W  tey ieszćze  c h w i l i , tkwi 
ż y wo w pamięci inoiey ow e wrażenie, które w 
duszy moiey postępowanie Lorda V  a ł'l -e.y- 
fi ę 1 d zostaw iło, i inydę , że naydłuzszy cza­
su p rzec iąg ,  zatrzeć iego nie zdoła. 1 Z d arze­
nie to w biegu życia mego stanowi główną 
ep okę,  od którey z nienawidziłem wszystkich 
łu d z i ,  pogardziłem niini, maiąc 'Itażdegu w 
p‘odeyrzeniu o fałszywość i  obłudę.



Mimo to^postanowłłem p rzecie  udać się 
Jeszcze do B a r o j i e t a  R i c h a r d a ,  którego 
nierównie silniejsze obowiązki do innie w i j  
znły. W p ływ ow i luoiemu , który inialeęi <lo 
umysłu iego oyca, winien był swcio całe s z c z ę ­
ście , swóy b y t ,  wszakże tego nie mógł za­
pomnieć ? Zaraz drugiego dnia poszedłem' do 
niego. O dźw ierni na przylocie mnie po otwie­
rali na ościerz p o d w o ić , wszyscy służebni z 
naygiębszem witali mnie uszanowaniem, i zaraz 
w prow adzany byłem do iego gabinetu. Ros- 
kosznie siedzące6o i wesołego zastałem Ba- 
roneta ; trzymał w ręku ulotne pisemko poli­
tyczne otoczony mnóstwem porozrzucanych li-. 
Stów. »4Ji żałuy mnie luby przyiacieiu 1 <t za­
w o ła ł ,  »upadam pod ciężarem pracy.* Zatru­
dnienia pailąrnentovve , rząd dóbr moich , nie 
ustanna baczność na inoich 'u rzę d n ik ów , bez 
htórey wielkie* ponosiłbym w maintku szkody ; 
do tego doday ieszcze zbyt -częste zaprosiny; 
ach to wszyjtko tak mnie całego zajuiuię , ,2 
ini ani iedna chwila wolna niepozostaie- Mu­
s z ę  się żawsze zam ykać, inaczey nie w ydolił­
by m wszystkiemu. Ależ sam sobą pogardzał­
bym , gdybym o każdym czasie nie byt gotów 
na roskazy przyiacie ia , któremu tak w ie le , 
Rtóicinum wszystko winien. M ożeć się w^da- 
ię dworakiem , wszakże niekiedy hydz nim wy­
pada , lecz gd z ie  o honor i obowiązki idzie ,  
tam iestem otwarty • i szczery, iak żeglarz pro­
stą' drogą dążę do celu. Całemu to światu 
ogłosiłem, mogę to na moią chlubę powiedzieć 
bo to bytem winien W P a n u ; —— tak i e s t , ca­
łemu światu odkryłem, iżbym był be*, W Pana 
zginął, iż  W P an sam iesteś twórcą móiogo do­
lnego  mienia, moiego szczęściar Kto mnie n- 
w o lm ł od Filistynów ? W P an . Kto moiego na 
innie zagniewanego oyca u łag od ził?  W Pan. 
N ie  iestem i a , wiem to d o b rz e ,  w olny ud 
b ł ę d ó w ; lecz  niewdzięczność znana nu tylko 
z imienia, i byłbym naysiikczemi.ieyszyun, gdy­
bym o W Pan u mógł kiedy zapomnieć na chw i­
lę , albo go zaniedbać.

Zw oływ ał sługę po słudze, różne lin w y­
dając rozkazy , użalał się na mnóstwo intere­
s ó w,  które ind ieszcze do ułatwienia zostawa­
ł y ,  a którę iedynie dla tego o d ło ż y ,  aby 
się cały oddał.’

( Dalszy ciąg nastąpi,)

ilozbóynicy w  Tcrracina.

Listy prywatce donoszą z  T e r r a  c i i i  
miasta położonego na granicy Neapolitańskiey

i ż  12 rozbóyników dokonało tamże tak śmia­
łego  iak i okrutnego czynu. Ze świtem dnia 
rozbóyuicy napadli na Kolłegitłm młodzieży U- 
czacey s ię ,  i uprowadzili gwałtem t sobą w  
góry  20 stołow nikuw , p refek tó w , nauczycieli 
i  służących. X iąd z  poległ w ch w ili ,  ^djr 
chciał odgłosem dzwonu wezw ać pomocy Isą; 
siadów , nadbiegły karabinic-r zginąi od zada­
nych mu 37 razów ; Jednego z uczniów pra­
wie nieżywego zostawionej W o/sko p rzyb y­
ło W końcu na p om oc, Jesz zap oźu o, aby c» 
wskórało, albowiem aie . można by lo iuż dosię­
gnąć rozbóyników , żądali oni iuż 3o,ooo szku- 
dów za uwolnienie owych nieszczęśliwych.

Poźnieysze wiadomości udzielają w z g lę ­
dem wspeunnionego wypadku w  Kołlegiuia 
T ę r r a c i n a ,  co następnie: »W  nocy z d. 
23. Stycznia , przybyła wspomniona kupa r o z ­
bóyników , licząca 18 ludzi z Kraiu Neapoli- 
tańskiego do tegc Kollegiam, ^eden zapukał 
do d r z w i , clicąc mówić -z niektóremi ucznia­
mi z  rektorem lub Wicerektorem. O dźw ierny 
odpow iedzia ł,  że tak iednego îak i drugiego 
nie masz w domu , i powrócił donieść o teia 
służącym y» kollegiu.n, W  tein usłyszano głos- 
W icerektora ; powracaiącego do doinu , schwy­
tała owa k u p a , a przyłożyw szy mu nóż do. 
gardła rozkazała , ?by zalecił odemknąć d rz w i  
hollegium. Stało s i ę ; iedni z rozbóyników 
wesz 1. do kollegium , inni pilnowali przy bra- 
Inie Wicerektora TJczaiiowi© JtoUegium przy^ 
muszeni byli w s ia ć , zebrać się i w yy lć  para­
mi z domu wraz ze swoimi nauczycielami i słu­
żącymi w liczbie 25 osób dla wyruszenia z tą. 
kupą w góry. Zaledwie uszła ta kupa kilka 
kroków , gdy waleczny karabinier E r  c o  la n i ,  
sam 'eden uderzył odważnie na rozbóyników. 
Strzelano kilka ra z y ,  ieden z nich zabił E r -  
c o  la  n i e g o  , i ranił śmiertelnie W icerektora, 
który umarł dnia następuiącego ; raniono także 
i innych uczniów atoli tylko lekko. W  zamie­
szaniu tern udato się iednemu uczniow i łudzieźt 
professorowi i służącemu, u y ś ć ; reszta niew ol­
ników musiała spiesznie póyść.w góry  ; na dro­
dze zbiegł ieszcze drugi uczeń. Zaledwie do­
szła wiadomość do T e r r a c i n o  o tern upro- 

1 wadzeniu, gdy dowauca obwodowy zebrał na­
tychmiast w oyske , które razem ze strzelcam i, 
tey oholiey pospieszyło za rozbóyuikam l; atoli 
ok o liczn o ść , że woysko papieskie nie może. 
teraz przechodzić granicy na g órach , podała 
sposobność tey kupie uyść w góry Neapolitań- 
skic. j

Tymczasem,wezwano władze Nespolitań- 1 
s k ie , aby ściągały rozbóyników i  uwolniły 
owych młodych ludzi. —



W  dnia tĄ. Stycznia , puścili r o z b ó jn ic y  gnia niecL zapala stopniow i wyobraźnię I dtU 
3 ncznióvv i odźw iernego; dano im bsty do szę czyta iacego; Przyiemne ustępy mogą się 
rodziców  poymanych , u których za ich uwol- wplatać do głównego działania , ■ lecz te 
nienie żądali 72000 szkudów, summę tę zmniey* powinny mieć tyle  wdzięku i shsdyczy, by ino- 
użyli niebawem na 3o,ooo szttudów i uieco g iy  nagrodzić czytelnikowi zboczenie z pro- 
żywności. Rodzice młodych Judzi, posłali roz- stey drogi przedmiotu.
bóynikom pieniędzę i ż y w n o ś ć ; .w skutek tego O początluch tego rodzaiu poezyi p isze
uwolnili im 4 naymnieyszych uczniów. Za sta- X  H u  e t  w  dziele wyżey wspomnionem z 
raniem Biskupa , posłano znowu rozboynikom wielką gruntownością i dokładnie. Romanse 
$000 szkudów wraz z żyw n ością , przezco pu- nastały mówi ón : ieszcze za K a r o l a  W  i e 1- 
fc ili  ieszcze 9; nakoniec nie dostawało ieszcze  k i e g o  natenczas, kiedy tak nazwane rycer- 
3 uczniów za uwolnienie ich żądali rozbóyni- skie istniały czasy. P rz e z  kilka wieków za-
c-y 24000 szkudów. 'Właśnie przybyli Depu- trudr.iali śię poeci ogłaszaniem waleczności, od­
lew am  do rozbóyników przynoszący on/m pie wagi i więlkomyslności tych rycerzy , co ob-
mądze , gdy pokazało się woysko Neapolitań- chodząc świat cały , bronili h o n o r , sprawied-
skie scigaiące onych. W  oczach owych osób liwość, niewinność, w d o w j,  sieroty i niewia-
przybyłych z pieniadzmi na wyknpno, zainoi- sty. T e  romanse Autorów zastarzałych tchne- 
dowali ci barbarzyńcy dwóch uczniów będą- ły  tylko cnotą i pobożnością; Pizedstawiaiu
cych w ich rękach, trzeci ratował się uciecz- przytein dziwne pomieszanie czarodzieystw 1 
Ł j ; teraz scigaią mocno ow/ch rozbóyników, i  przygód  niepodopnyoh do prawdy z czynami

  . waleczneini, które liayczęsciey me odpowiada­
ła' terazneyszem u gustwi. Jednak posiadaią 

S  £ o i ł h  O R o m a n s a c h .  swo.ą w artość, bo nam przypominała obyczaie
dawnych r y c e r z y , i z tey przyczyny cZyUmy^ 

Poeta piszący romans ma zawsze na ce la  *e 2 ukontentowaniem,
naukę, którą potł sKromną postacią zabawy M iędzy  temi romansain pierwsze miey*
czytelnikowi udziela. Wystawiaiąc obraz ży- *ce trzyinaią dwa dzieła Hrabiego T  r e s s a- 
cia tow arzyskiego, gani i- wyszydza zbrodnie i n a ;  W oln e  tłumaczenie; d m a d is  de G aule t 
przestępstwa , przedstawia nam Imntne 'skutki i «a Corps d 'extra its de romans de chcenie-  
piepowsciągniętey painiętnosci, stara s>'ęwznie- jie .  P i z y  honcu szesnastego wieku d’D r f e  na- 
.cać miłość 1 upodobanie dla cn oty , przekon/- dał romansom nową postać; napisawszy romans 
waiąc nas łatwpmi do poięcia dow odam i, ' że pod .tytułem A s t r e e .  Przedmiot iego ro 
ona iedyme iest godną pochwały i uwielbienia, mafisu bv ł następuiący. Za czasów pierwszvch 
że  ona ieśt żrodlein trwałego szczęścia; te są Królów francuzkich , grono pasterzów i paste- 
pierwsze obowiązki każdego Poety  piszącego rek zamieszkawszy okolice F o r e z  nad rzeką 
romans, wtenczas iedynie gdy ie ściśle wy- L i g  n o n ,  czystey używali roz k o s zy ,  iuką ży- 
pelnia , iest w  stanie utworzyć dzieło , Atóre cle pasterskie i  wieśniacze zatrudnienie nadaie, 
go  chwałą okryie a społeczności korzyśćprzy-  lecz na ich nieszczęście miłość odwiedziła te 
niesie. Zatem w wielkim zostawałby Lłędzie spokoyne ustronie, zatruła ich swobodne życic 
ie n ,  któryby sądził ze romans iest to opisa- i-osobliwsze między nieuu zdziałała zdarzenia, 
nie szczególnych ęd arzeń , służący czytelniko- Zbytecznie byłoby wspominać o wszystkich ro- 
w i tylko dla zabawy. mansach które wiek osiemnasty we Franeyi na­

liczony  X  d u e t  Biskup d ' A v r a n c h e s  p ło d z i ł ,  ograniczę się iedynie wzmianką o  
vr swoim liście do P s S e g r a ^ s  ( sur tych co w  lepszych rzędzie umjescić możnajp?
to r ig in e  des rom ans) o początku roinansow , Z a i d a , i X i ę ż n i c z h a  z K l e  w y .  ( L u  
m ó w i,  że rozrywka czytelnika iest wprawdzie priacesse de C liv e )  przez Panią L a f a y e t t *  
celem Autora piszącego romans, lecz celem napisany z czuciem i gustem 1 zdolny wznie- 
podieglym wyszemu c e lo w i,  a ten iest wy- cic w czyte ln ik u 1 miłosc c n o ty ,  a odrazę-od 
kształcenie duszy ± poprawa obyĆzaiów.« . zbrodni.

Niemało zależy także na tein, żeby zdar- L e s  memoires diun hnmme de qualitd.
Leniu które opisywać ch cę m y, n;e były  zbyt L e  D ogcn de K iller in  i  wiele innych Opata 
pospolite, przytyin podobne do wiary; żeby P r e v o s t a ;  wiele maią mieysc czułych i 
były wstanie zaiąc, poruszyć i rozrzewnić czy- smutnych, które okazmą żywą imaginacyą Au- 
telnika. Ssrće ludzkie, iego poruszenia, uczucia, tora. S zk o d a , że w nich natrafiamy na zda- 
£ a d z e i  namiętności, powinny być oddane po- zenia niezgodne z  prawdojiodobieństwem, . 
aiłłij natury a styl płynny żyw y i pełen O- G i h l a s  i  D i a b e ł  k u l a w y  Pana le S . i g e
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są dobrze oddanym obrazem obyczaió v na­
szych, przytem satyrą świata. Powinienem przy­
łączyć tutay ieszcze romanse Hrabiny G e n l i s  
i Pani C o 11 i n , tey ostatiuey wydane ro.nansy 
M i. t i  i da i ii m i l i  a M a n s f e l d  stal/ się, żo 
tak powiem epoką loinansowey literatury.

Cc się tycze polskich romansów ; można p o ­
w iedzieć , że przed półwiekiem, ten rodzay poe- 
zyi ledwie byt u nas znanym. P ró cz  J u l i i  i Hi ­
p o l i t a  z.D u cl  a s, romansu tłumaczonego, któ- 
r yw ys ze d ł  in societati Jestl in folio, i K o l e n ­
d r a  z L e o n i l d ą n i e  2 darzyło mi się natrafić na 
dawny ro nans polski. Pożniey  meco za 'iego sla- 
de.ii puści! się, lecz nieco milszy, (bo odw ażył się 
pisać oryginalniey Autor nieszczęsliw&go F o r ­
t u n a t a ,  którego rzeka niepamięci byłaby po­
grążyła w swych mętnych nurtach, gdyby do­
w cipny W  ę g i e r s k i w  swoim poemacie: Organy 
niebyt nim uderzył opasłego organistę.

Po ninę kilka tym podobnych książek, któ­
re nazwiska romansu nosić nie mogą.

P ierw sze w naszym ięzyku dzieło odpo 
wiadaiąee zupełnie przepisom tego zawodu iest 
M a i  w i n a .  Jest pierwsym romansem iak sa- 
ina Auto ka w swoiey przedmowie się wyraża. 
»Nie ma ona inney zalety nad tę, ze vr oyczy. 
stym ięzzku pierwszym iest w tym rodzaiu ro­
mansem , gdyż romanse K r a s i c k i e g o  J e ­
z i e r s k i e g o  i t. d. opisuią zw yczaię naszych 
oyców  i dziadów , lecz. bynaymniey nie malują 
obrazu teraznieyszego społeczeństwa.«

N ie iest w inoicy myśli rozszerzać się o Mal- 
w in ie  nmomu bowiem nie iest obcą, przytetn ob­
szernie iiisz ią rozebrał światły S n i a d e c k i w 
swoim liście do siostrzenicy, gdzie pod płasz­
czykiem k r y ty k i , należyte Autorce oddał po­
chw ały, powiem ie d yn ie , że iest to rzeczą 
godną zastanowienia, gdy wszystko do dosko­
nałości stopniowo tylko zbliżać się może, gdy 
Francyia przed Panią C o  t t i n  'miała swoie 
S e n d ery ,  Combreville, Calprenady, Desmarets i 
t. d. my mamy w Malwinie romans pierwszy i 
ośmielę się powiedzieć doshonały. Teraz li- 
czemy iiiż dość znaczną liczbę romansów, któ­
ra się co rok pomnaża. N ie  powinienem tu 
przeąomnąć A s t o  I d y  X iężn iczki  z krwi P a ­
l e  m o n a  wielkiego X ięcia  Litewskiego; A n ­
ny z R. M o s t o w s k i e / ,  która oprócz te­
go wsławiła się swoiemi przyiemnemi rozryw ­
kami. . . . . i

| T  e  a t  r w e  L w o w i e .
Przedstawiano 26. Lutego po pierwszy 

raz Komedyię w 1 akpie z francuzkiego : P a u '

Spr ostowcnic: W Numerach B ozm ait .: w w arty
s t o ;  Numer 45/22 ma b y l i :  N. 45/23; >v N, 9.5 w artj

W i l k e l t n .  Syn majętnego radcy par/amon­
iow ego w  T u l u z i e  zakochawszy się w c <r- 
cę-pew uego oberżysty udaie malarza, i zaślu­
bia się z nią potaiemnie pomimo wiedzy ro­
dziców. Szczęśliwym  trafem dla kochanków 
zuayduie się w tein mieyscu sławny kanclerz 
Francuzki L a m o i g ń o n  M a l h e r b e s  pod 
przybranem nazwiskiem Pana W i l h e l m .  Za 
pomocą tago szlachetnego inęża otrzymuią prze­
baczenie dumnego radcy, i  zatwierdzenie swo­
ich zw iązków .

P ow szechny udział zyskała ta mała lecz z 
wielu w zględ ów  interesuiąca sztuka. Jey  u- 
kład przew yborny, ciekawa in tryg a ,  i piękne 
rozwikłanie stawiaią ią w rzęd zie  tey małey > 
l iczby sztuk wzorowych , które w  krótkiey 0- 
snowie podaiąc moralne nauki, i połączaiąc do­
wcip z talentem naygodniey odjbowiadaią za­
miarowi teatru.

Nastąpiła komedyia w  4 aktach z Niemiec­
kiego Kocebuego ;. Z  a in i o s z a n i e. Ta sztu­
ka wystawia niezgodnych w charakterze mał­
żonków , którzy pragnąc swoią iedyną córkę 
wydać za maiętnego Kuzyna zosiaiącege w ich 
o p ie c ę , używaią różnych podstępnych sposo­
bów do Osiągnienia swoiego zamiaru. P rzen i­
kliwy Kuzynek udaie przed niemi dziecinnego 
młodzieńca , wyrabia im różne figle , staie się 
przyczyną wielu nieporóżnień , a tym sposo­
bem odstręczywszy od siebie naprzykrzonych 
Zalotników, idzie za popędem własnego serca, i  
oddaie swoią rękępiękney wychowanie/ równie 
pod ich prześladowczą opieką zostaiącey. Układ 
tey sztuki odpowiada swoiemu tytułowi, w s zy ­
stko nienaturalnym, wszystko dziwacznym spo- 
Sobobeui dzieie się. Pomimo widocznego usi­
ł o w a ł a  wzniecić komikę, nie wiele ten płód 
buynego poety ubawić może Jednakże tym kry­
tykom , którzy utrzymała , iakoby sztuki K oce­
buego Jie wiele charakterów w  sobie zawierały, 
ninieysza może służyć za przeciw ny dowód, wi- 
dzielny w niey bowiem wiele charakterów, wido­
cznie odznaczających się różnych między sobą. 
Tak P o  w* l n i c  ki  wystawia fleginatyka w wy­
sokim stopniu i leniucha do każdey pracy, P 0- 
w o l n i c k a  goruiącąJeymość nad swoim małżon­
kiem, W i e t r z n i c k i  dokuczającego wpraw­
dzie innym swoiemi nciesznemi figlami, lecz szla­
chetnego młodziana, S z a r m a n c k i  fanfaroń- 
ską karykaturę. P- N o w a k o w s k i  ubawiw­
szy  publiczność swoią dokładną grą w roli ospa­
łego  P o w o i  ni  c k i e g o  został wywołanym.

, do Marcina w wierszu ę. miasto czyżto czytar: e tę*  
Farinclli w wierszu 6+. miasto czary czymy: c z u ł  ą.
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